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SZTANDAR. 


Po krótkim boju i pobiciu wroga, 

Około dworu szła powstańców droga. 
Wybiegła panı, wioski tej dziedzica, 
Gorączką uczuć palą się jej lica, 

Wiedzie za rękę wysmukłe pacholę, 

A gdy nadjechał wódz, tak mu powiada: 

„I jabym z krwi mej ofiarę dać rada; 

Na waszą wolę i na Bożą wolę 

Zdaję tu syna!* — Więc wódz na to: „Szkoda! 
Jeszcze mi trochę chłopczyna za młoda“. 

-— „Nie mam starszego" — rzekła pani smutnie; 
A chłopak stanął i ostro i butnie, 

[ łza się kręci i iskrzą się oczy, 

Więc po jagodach łza się matce stoczy, 

A wódz powiada: — „Rozumiem, rozumiem, 
I choć dziś z wami zapłakać nie umiem, 

Bo opłakałem tej ziemi rozpacze, 

I odkąd oręż podjąłem, nie płaczę... 

Ale pojmuję co cię Matko boli, 

I ciebie chłopcze, że nie chcesz niewoli. 
Więc, matko Polko, niech Bóg płaci z nieba! 
Nam trzeba stanąć dziś jeszcze daleko, 

Za siódmą wioską i za drugą rzeką; 

Dałaś mi syna, daj mym ludziom chleba, 
Jego przeżegnaj a mnie podaj rękę, 

I w imię Matki Polski weź podziękę.* 

I ruszył orszak po krótkim spoczynku. 

Syn wziął spłakaną chustkę w upominku, 

I gdy się spostrzegł, do wodza powiada: 

— „To chustka matki!“ — „Ha, to weź ją z sobą, 
Niech ci opieką będzie i ozdobą!“ 
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N owemiasto, dnia 8. lutego 1927. 
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I rozpiął chłopcu kurtkę i sam złożył 
Chustkę na sercu, i dzieciuch ochoczy 

Już ani płakał, ani się nie trwożył, 

Lecz jako w tęczę patrzył w wodza oczy. 
„Most mi ten zerwać i bronić przeprawy !* 
Skoczyli chłopcy, pozrywali dyle, i 
Razem z pierwszymi skoczy dzieciuch żwawy. 
I poszedł w ogień. Strzelcy stoją w sile 

I bronią mostu, Wtem chłopczyna pada 

Tuż u stóp wodza i mienią się oczy; 

Lecz ku wodzowi twarz zwrócona błada, 
Choć krwi rumianej zdrój się z piersi toczy, 
Wódz go poderwał a on mu powiada! 

— „Ha, niechaj chustka matki nie przepada !“ 
Więc go zrozumiał, dobył chustkę żwawo, 
Ale już była napół prawie krwawą. 


— „Hej! ktoś mi mówił, nie mamy sztandaru! 
Oto jest sztandar z łez i ze krwi daru! 

Ha! to wasz sztandar biali i czerwoni! 

Ze łzami matki, syna krew w pogoni. 

Oto wasz sztandar i przy tym sztandarze, 

Bóg wam stać każe i ja wafn stać każę!” 


Chłopak na ziemi pięknie się uśmiechał, 
Ostatniem czuciem Polaka oddychał, 

I w ręku wodza skonał niby Święty... 

I stał wódz nad uim żałością przejęty, 

I rzekł po chwili: „Pochować poczciwie! 
O! Matko, Polko! coś żegnała tkliwie 
Syna twojego, tybyś tu umarła, 

Albo na wieki łzy jak ja otarła.“ 
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Chcesz Polski trzeżwej? 


Zapisz się do organizacji przeciwalkoholowej! 


Aby w Polsce trzeźwość zapanowała, trzeba zmie- 
nić przestarzałe poglądy o urojonych zaletach alkoholu, 
trzeba usunąć pokusy od picia w domu i poza domem, 


potrzeba licznych gospód bezalkoholowych. Tego nie 
dokona jednostka, nie wystarczą też chwilowe porywy 
szlachetne Komitetów. Ku temu potrzeba licznych 
i żywotnych organizacyj przeciwalkoholowych, kiero- 
wanych przez ludzi doświadczonych i roztropnych, zna- 
jących bistorję i sposoby walki z alkoholizmem, potrzeba 
fakże stałych funduszów, aby się praca nigdy nie rwała. 
Dlatego zapraszamy, każdego do szeregu i podajemy 
warunki należenia do poszczególnych organizacyj: 

I. Polska Liga Przeciwalkoholowa istnieje od roku 
1922, ma przeszło 500 członków w całej Polsce, przyj- 
muje każdego pełnoletniego Polaka-chrześcijanina, każdą 
instytucję i organizację społeczną lub samorządową, 
składającą się z Polaków-chrześcijan, byleby syfnpaty- 
zowała z ruchem przeciwalkoholowym i była gotowa 
opłacać składkę. Od jednostek nie wymaga się oso- 
bistej abstynencji, tylko wzorowego życia trzeźwego 
i przestrzegania ustawy przeciwalkoholowej. Składka 
dła jednostek wynosi 1.50 zł kwartalnie, dła stowarzy- 
szeń 15 zł rocznie, dla instytucyj społecznych i samo- 
rządowych 30 zł rocznie; za to odbierają członkowie 
bezpłatnie jedyny w Polsce miesięcznik przeciwalkoho- 
lowy „Swit“. Członkowie stają się dożywotnimi, jeśli 
wpłacą jednorazowo 100 zł, organizacje 200 zł, insty- 
tucje 500 zł. Adres centrali: Poznań, Aleje Marcin- 
kowskiego 1. 

Il. Związek Katolików Abstynentów „W vyzwolenie* 
istnieje od r. 1905, ma 29 stowarzyszeń i 1500 człon- 
ków ze sfer ludowych i mieszczańskich, przyjmuje 
katolików od 14 roku życia począwszy i wymaga zo- 
bowiązania do wstrzemięźliwości od wszystkich napojów 
alkoholowych. Składka miesięczna wynosi zwykle 50 
gr, z czego przypada dla centrali 30 gr na 
administrację i „Swit“. Adres centrali jak 
wyżej; sekretarjat okręgowy na Sląsku: 
Katowice, ul. Warszawska 60. 

III. Związek Bractw Wstrzemięźliwości 
(w stadjum organizacji). Bractwa Trzeźwo 
ści lub Wstrzemięźliwości są rozsiane po całej 
Polscei wymagają od kandydatów złożenia 
uroczystej obietnicy wobec kapłanaw kościele, 
iż nie będą wcale używać wódek, koniaków, 
likierów i innych napojów „palonych*, a pi- 
wa, wina i t. p. używać będą z wielkiem 
umiarkowaniem. Adres Związku jak wyżej; 
Związek istnieje dla archidiecezji gnieźnień- 
skiej i poznańskiej. 

IV. Filarecki Związek Elsów. Stowarzy- 
szenie założone w r. 1902 pod nazwą 
„Eleusis* obejmuje całą Polskę. 

Celem Stowarzyszenia jest: udoskona- 
lenie życia narodowego w duchu Chry- 
stusowym, w myśl nauki wieszczów i wiel- ; 
kich nauczycieli narodu i ludzkości, na k 
gruncie Kośejoła katolickiego. Jednym ze ; 
-Środków jest: h) walki i popieranie walki 
z alkoholizmem. 

Na członka może być przyjętą na mocy 
zaufania i bliższej znajomości każda osoba 
(mężczyzna i kobieta) pełnoletnia, narodo- 
wości polskiej, należąca do Kościoła kato- 
lickiego, jeśli już jest abstynentem od 


ORA 


napojów alkoholowych, tytoniu i wszelkich KA 


narkotyków oraz gier hazardowych i pro- 


Widok w zimie na most Kięrbedzia i prz 


wadzi życie moralnie czyste, jeżeli decyduje się w 
życiu swem realizować ideały Stowarzyszenia i te 
ideały szerzyć w polskiem społeczeństwie. Adres Za- 
rządu Głównego: prof. Roman Gierczyński, Rogoźno, 
ul. Wielkopoznańska 263 — Wielkopolska. 

V. Związek Harcerstwa Polskiego liczy członków 
36.000, wymaga od młodzieży abstynencji, dąży do 
wychowania wzorowych obywateli, Pogłówne na rzecz 
Związku wynosi 60 gr rocznie. Adres biura Związku: 
Warszawa, Aleja Ujazdowska 37, m. 12. 

VI. Polski Związek Księży Abstynentów istnieje 
od r. 1902 i liczy przeszło 300 księży oraz 250 klery- 
ków zbliżonych do związku ideowo, nie formalnie. 
Członkowie płacą zwykle 10 zł rocznej składki, w czem 
już jest wliczony abonament „Switu“. Adres centrali: 
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 1. 

VII. Związek Nauczycieli Abstynentów w Poznaniu 
istnieje od r. 1924, liczy w Poznańskiem przeszło 50 
członków; w innych okręgach szkolnych jest abstynen- 
tów drugie tyle, ; 

Składka wynosi 2 zł rocznie, abonament „Switu“ 
zniżony w kwocie 2,40 zł obowiązuje wszystkich. Adres 
jak wyżej. 

VIL Związek Akademików Abstynentów w Pozna- 
niu i Krakowie istnieje od roku 1925, liczy około 50 
członków. Składka jest bardzo niska. 


IX. Koła młodzieży pozaszkolnej istnieją coraz licz- 
niej w ramach katolickich stowarzyszeń młodzieży mę- 
skiej i żeńskiej. Koła młodzieży gimnazjalnej i semi- 
naryjnej, rozproszone po całej Polsce (jest ich kilkanaście) 
utrzymują kontakt z centralą w Poznaniu i korzystają 
ze zniżki w abonamencie „Swit“ i z rabatu 10 procent 
przy zakupie druków. 
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Raz tylko djabła wpuść do twego domu, 
A raj ci w piekło zamieni, Fr. Morawski, 
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pętach lodowych. 
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Jan Żacharjasiewicz. 


CZERWONA CZAPKA. 


POWIEŚĆ W SKRÓCENIU. 
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(Ciąg dalszy), 
9, 


Order i awans nadeszty prędko. Pan nadkomisatz 
spokojnie teraz myślał o przyszłeści i mówił nieraz do 
żony, że w policji wyborne jest pole dla zasług u rządu. 

Czetwoną czapkę schował wraz z orderem do maj. 
droższej kryjówki i uważał ją za cenną pamiątkę, 

— Gdyby nie one, bylbym biednym komisarzem 
— jeszcze długo mawiał nieraz — rzez nią dosze- 
dłem do zaszczytu i awansu, 

Flermanek z wszystkich zabawek najbardziej lubisł 
także tę czerwoną czapkę. Ojciec nie dawał ma jej 
często, lecz nakazywał dla niej nszanowazie, ale chłozią 
nie wiele rozumiejąc, dla czego czapka ta tak dla ojca 
droga, napierał się jej codziennie, 

Półtora roku minęło od tej pory. 

Pana nadkomisarza czeka! znowu awans, w tym 
celu więc musizł pcjechać do Lwowa. Przybył z ra- 
dością i nadzieją lepszej deli, a układał i raii wielkie 
plany. 

We Lwowie zauważył jakąś dziwną zmianę, Smu- 
tek i przygnębienie malowało się ma twarzach prze: 
chodaiów. W kawiarni slags, Niemiec z rodu, nie 
przyniósł jakby należało posgiezznie kawy, a o bułkach 
wcle zapomniał, R 

Skarcił go za to pan komisarz, a kelner rzekł ponsro: 

— El be pan nie wie, że koło kryminału zbuda- 
wano rnsztowanie i będą czytać dekrely śmierci, 

— A cóż to ma do tego, że dajesz mi złą kawę 
bez bułek | 

— Ba! — odparli Niemiec — gdyby to wieszali 
złodzieja lub rozbójnika, sle takich... 
| m Kto jest winier, to wszystko jedno, czy kradł 
czy zabijał, czy co innego robił. 

— Co pan wmówi? Wszak to pelskich eanów bę- 
dą wieszać! Pizecież oni nie są rozbójnicy! 

Zły i zniecierpliwiony wyszedł pan nadkomissrz 
z kawistni, Na twarzy spotykał ludzi zasmuconych 
i pochmurnych, szli wszyscy na elicę Halicką, Poszedł 
i on za nimi. Przed samym sądem kryminalnym eba- 
czył wystawione wysokie rusztowanie, 

Spoglądzsjąc na nie pan nadkomisarz, uczuł jakieb 
niezadowolenie. Zdawało mu się, że tłum ze łzą w 
cka patrzący na szubienice, ma w wejrzenin dla niego 
nienawiść i zemstę, zdawało mu się, że tu gdzieś bo- 
daj jedna deska jego ręką przybita. 

Gdy tak duma), giuchy szmer'gowstał w zgroma- 
dzonym t'umie. Powiadsją, że kiedy w dziewiczych 
lasach Ameryki ma być barza, to naprzód da się sły- 
szeć jakby jzkieś głuche, przytłamione westchnienie, 
Jest io rieznaczee prawie dzenie miljona liści na drzewach 

Być może, że w tej chwili zadrżały w tym tłumie 
tysiące serc i sprawiły ten dziwny szmer, | 

Na rusztowaniu ukazał się człowiek w podwójnych 
na rękach ksjdznach. 

Semer tłumu, kióry tego człowieka powiiał, vstał 
teraz i nastała Cisza grobowa, Cisza ta była straszna, 
ponura, straszliwa od gromu nieba — zda się, naród 
cesty skamieniał na widok człowieka skazanego na Śmierć 
za miłość ojczyzny | 

Urzędnik sądowy rczpoczgł czytanie wyroku, 

Obwiniony, skazany na śmierć, był to mężczyzna 
w średnim wieka, Głowę miał lysg, na twarzy malo- 
wał się spokój i jakieś dziwne zadowolenie, Nazywał 
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ię Teclil Wiśniowski, 

Wyszedł drugi, także skazany na śmierć, Był to 
Ksprściński, 

Lud zebrany tłumie począł znów szemrać i narze- 
kać; wykonanie śmierci miało za chwilę nastąpić; pan 
eberkemisarz uciekł stamtąd,  Biąkał po mieście, 
jak nie swój, interesu nie zalatwil, stracił dwa dni, 
a był w coraz gorszym bumerze, 

Awansa nie otrzymał, a wspomnienie szubienicy 
i czytsuie wyroku śmierci trapiło go, jak mara złowro- 
ga. Czyżby on także przyczynił się do śmierci tych 
ladzi? Kto wie — te pabiery, które oddsł staroście 
kte wie, co zawiersły.„ Ale cóż o tem myśleć, 
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Przemijały lata, Pan nadkomisarz żył szczęśliwy 
i cieszył się, że jego Hermanek rósi na dzielaego chłop- 
ca, Uczył się znakomicie, dostawał ciągle ńagrody za 
pilność, a nauczyciele przepowiadali mu wielką przy- 
szłość. Raz tylko był pan nadkomisarz zs syna nieza- 
dowolony. Wracajac z biura, obaczył go w ogrodzie, 
bawiącego się z wieloma chłopakami, a miał na głowie 
tę czerwoną czapkę, którą nie wiedzieć jakim sposobem 
wyciągnął z komody. 
wojska i prowadził ich na bój z nieprzyjacielem, Pan 
nadkemiserz zawołał chłopca, ostro skrzyczał i zakazał 
podobnej zsbawy, ale Hermanek rzeki: 

— Proszę ojca, mais chłopcy sami egłosili jako 
dowódcę powstania. 

Ojciec kazał chłopcu milczeć, czerwoną czapkę 
schowsć w najdalszy kąt i zakazał o niej wspominać, 

Czas mijał, pan komisarz został radcą. 

Szczęście jego dochodziło do zenitu, Cieszył się 
swejem powodzeniem i synem, który stawał się mio- 
dzieńńcem pelnym nadziei, Byłto istotnie chłopak pięk- 
ny, 
gów. Nazywano go nawet poetą bo nieraz wcale 
ładne pisał wierszyki, Raz znalazł cjciec w jego tece 
wierszyk, przeczytał go parę razy i był pewny, że jest 
pisany do psany Miny, eórki znaczaego urzędnika, Niem- 
ca, którą Herman bardzo lubił i od. lat najmłodszych 
uwsżał za towarzyszkę swych zabaw, Pan radca nawet 
zaniósł ten wiersz pannie, a ta z rumieńcem wstydu 
przeczytawszy ge, schowała do azkałułki, gdzie były 
najdroższe pamiątki, 

Herman pisał : 


— I gdzież ty jesteś wielka i święta! 

Któż twe boleści i łzy spamięta! 

Dawniej miecz Boga miałaś u boku, 

Dzisiaj... bezbronna... tylko łzę w oku! 

A choć łzy twoje beleść przynoszą, 

Jabym tę terkę wypił z rozkoszą lu 

Nie mógł wprawdzie zrozumieć dobrze pan radca, 

dla czego Hermanek do Miny pisze o tem, iż miała 
dawniej miecz przy boku, a dziś jest bezbronną, lecz 
nie zastanawiał się wiele i cieszył, że chłopak ładną 
dziewczynkę pokochał, 


Kochanką zaś Hermana zaczynała być biedna Pol- 
gra, nieszczęśliwa, skołatana, krwią zbryzgana,., w dzie- 
cięciu tem budziły się uczucia inne, jsk te, o których 
ojciec myślał, bo też ta ziemia nasza ma ten urok w 
sobie, że nawet obce dzieci szanuje i przywiązuje do 
siebie, jako prawdziwa ojczyzna, (C. d, s. 
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Nie byłoby grazów, żebyście wcześniej pomyśleli 
o naprawie, Seweryn Goszczyński, 
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Chłopiec dowodził oddziałem 


zdolny i poczciwy, a ulubieniec wszystkich kole- . 


Trzej sportowcy— narciarze, 
którzy w Pontresinie (Szwsjcarja) okryli sławą imię 
Polski. 
Od lewej Krzeptowski, Sieczka i Żytkowiez, 


Osobliwy rekord. 


Zagewnie nikt sobie nie wyobraża, ile czan po- 
trzeba w wielkim zakładzie na kompletne zmontowanie 
i urządzenie zwykłego wozu automobilowego. Próbę 
tską urządzeno (oczywiście w Ameryce |) w warsztatach 
jednej z największych fabryk antomobilowych Stanów 
Zjednoczonych. 

Grupka robotników specjalistów próbowała posta- 
wić rekord szybkości w zmontowaniu wozu pod ścisią 
kontrolą. Z dokonanej pracy sporządzono odnośny akt 
opatrzony podpisami świadków. Okazało się, że potrze- 
ba 11 minst i 40 sekund do przygotowania zwykłego 
pojazdu gotowego do użytku, Jest to rekord czasowy, 


w konstrukcji wozów antomobilowych, jakiego do dziś 


L 


Lamiglówka 
ułożył „Grnbssek”, 


nie pokonano. 


Nazwisko peety polskiego pionowo i poziomo, 
1. Ssółgłoska, 

2. Roślina włókiennicze, 

3 laaczej skaleczeni, 

4. Imię żeńskie. 

5. Imię żeńskie, 

6. Poeta polski, 

7, Gśry w Azji, 

8 Rzemieślnik, 

9. Gzdeba egredu, 

10 Zwierzę należące do rodziny kotów, 
11. Spółgłoska, 


pali N 
mł, „Wilk ażaki: z owegomissta, 


Z podanych sylab ułożyć 15 wyrazów, których po- 
czątkowe litery czytane z góry na dół, utworzą pseu- 
donim, imię i nazwisko poety polskiego, końcowe zaś, 
czytane z dołu de góry, jego utwór. 

Znaczenie wyrszów: 

|. Miasto historyczne w Polsce, 

2. Miasto we Włoszech. 

3. Prześladowca Polaków. 

4. Jeden z uczni Pana Jerusa, 

5, Wykrzyknik, wyrsż, niechęć. 

6. G:tunek ryby, 

7, Wąwoz w Grecji, 

8. Chrześcijanie wschodnio- polscy, 

9, Rzeka w Europie. 

10. Utwór Platona, 

11. Rzeva w Polsce, 

12. Hetman polski, 
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Srogi gubernater rosyjski na Litwie, 

14 Rzeka we Wloszech, 

15. Przylądek w Earepie. 

Sylsby: A, ar, au, bis, bro, c, ci, cki, ców, d, gie, 
jew, k, ka, kra, le, ma, ma, mo, mu, n, n, na, ni, no, 


noi, ©, ©j, Ot, P, p, P, Bi, PO, PO, ra, ra, re, reg, Tu, 
s, sa, 20, stół, t, te, ter, to, to, to, u, w, z. 


Rozwiązanie łamigłówki kratkowej z Nr. 52. 


1. Europa 3. Doiestr 5 Faraon 
2. Adwent 4, Persja 6 Londya 
Edison 
nadesłali; „Arab“,  „Ballidyna" z  Nowegomissta, 
„Chochlik* z Wąbrzeź 1a, „Jagienka“, Antoni Mejka 
z Wielk, Bałówek, „Markiz“ z Brodnicy, „Maur“ ze 


Świecia, Matja Płotkó wna z Mikołajk, „Pogromca bod 
z Australji" „ „Ryś”*, i „Sfinks“ z Lubawy, , Wilk morski* 


z Nowegomiasta, „Zalu“ z Lubawy, 


Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 52. 
l. Jeng-tse-kiang 5. Keaicja 9 Iyk- kal 


6 Wiktorja 10.. Cyprys 
r PŁA 4 11. 


2, Omsk 

3 Zanzybar 
4. Eswador 8, Bawół 
nadesłali: „Aligator“, „Atab“ z Nowegomiasta, 
zella“ z Wąbrzeźas, „Liljana* z Nowegomiasta, 
gromca boa z Australji" S 
„Wilk morski“ 


Kola 

12. Ignacy 
„Ga- 
„Po- 
z Lubawy, „Weteran“ 
ze Świecie, z Nowegomiasta, „Zalu“ 


z, Lubawy. 


Rozwiązanie wizytówek z Nr. 52. 


| - Budowniczy | 
| Podporucznik | 


z Nowegomiazta, „Bcer" z Wą- 
brzeźns, „Jegieska*, Anatoni Mejka z Wielk, Bałówek, 
„Kirgiz“ z pod Lubawy, „Pogromca bca z Anustralji", 
„Ryś, „Sf nks“ z Lebawy, „Wilk morski" z Nowego- 

miasta, „Zulu“ z Lubawy”. 


MEL 


Odpowiedź. 

Pensjonarke: Czy prawda, 
synem ebogiego pastacha ? 

Pic fesor: 


gąski pasę. 


nadesłali: „Baliadyaa“ 


że pan prolesor jest 


Nstaralnie — jeszcze do tej pory same 


K< „Só i i 


